
Cena 10 groszy (180.000 Mk.) N a le ż y to ś ć  p o c z to w a  o p ła c o n a  r y c z a łte m .

PRE8CMERATA WYNOSI: 
v Itilsn  miesięcznie 2 zi.
I Hnuzeniem de domu 2 zi. 50 gr. 
In prewincji z przesyłką
postawą..................... 3 zi.
Zagranicą  5 zi.

Cena pojtd. egzemplarza 10 gr.

GAZETA KALISKI
Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne.

CENA OGŁOSZEŃ:
Za 1 wiersz milim. lub jego miejsce na 

str. I. 2. 3. gr. 10.
Nekrologi gr. 10. zwyczajne gr. 5

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI, 
Kalisz, Al. Józefiny 1. Tel. Ns 91. 

Otwarta od 9 do 7 po poi.
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U j r O i r i  Górnośląski 
¥ l  i Dąbrowiecki

z  kopalń:
Max
Hramsta
Georg
Oheim
Fanny
Hoym
Fursten
Emanuelssegen

Marie
Boer
Brade
Heinrichsgluck
Neugluckauf
Prinzen
Heinrichsfreude
Czeladź

po c e n a c h  k o p a ln ia n y ch  na w e k ­
s le  3 m ie s ię c z n e .

PORTLAND C E M E N T
z pieców rotacyjnych 

f a b r y k i

„ RUDNI K I** fabrycznych
na w e k s le  l i - 2  m ie s ię c z n e .

KOKS ZA8RZECKI
Z „EM M A" i „W O LFG A N G " 

po cenach hutniczych 
na w e k s le  3  m ie s ię c z n e .

W A P N O
CZĘSTOCHOWSKIE

„Rudniki”
na w e k s le  3  m ie s ię c z n e .

od 14 
do 2 2  
p r o c .

I

SUPERFOSFAT
po cenach fabrycznych 

nd w e k s le  3 m ie s ię c z n e

K A L I S K A 'Ś P ta A  OPAŁOWA
KAZIMIERZOWSKA 1. TEL. 92.

1) Ciśnienie powietrza 7 5 0 .9  m.m.
2) Kierunek wiatru N W
3) Siła wiatru 2  m/s
4) S tan nieba pogodnie
5) Wilgot. bezwzględna 13.3 m.m.
6) Wilgot. względna 90%

7) Temp. powietrza -J-I7.4
8) Ilość opadów . ^  . .i  T g

Niebyło
9) Najwyż. temp. |(o jg-g* + 2 6 .5

10) Najniż. temp. 1 N a +11.5
11) Temp. grunt, na głę­

bokości 50 cm. l .g .  pp.
+ 1 . 5 8

Wielka wyprzedaż
drzewa budowlanego i stolarskiego
Z powodu likwidacji in teresu  sprzedaje o 
20 do 30#/° taniej, niż w zeszłym m iesiącu 
i na  dogodnych w arunkach posiadam  wielki 

wybór. Proszę się przekonać na  m iejscu.
ABRAM ZNAMIROWSKI 

M ajkowska 10 Telef. 277. 1467
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w e Lwowie, ratinerja w Drohobyczu
skład w Kaliszu przy ul. Nowo-Lipowej N° 35 i Górnośląska 88 poleca wszelkie artykuły 
naftowe, po cenach rafineryjnych, a mianowicie naftę rafinowaną, olej gazowy do moto­
rów zwyczajnych i Diesla, olej maszynowy, motorowy, wrzecionowy, wulkanowy, cylindro­
wy, zwyczajny i na przegrzaną parę, olej do traktorów, smar Tovotte, smar do wozów, para­

finę oraz b e n z y n ę  le l< k q do samochodów ciężaru gatunko­

wego od 700 — 75U. S m o ł a  dachowa.
Zamówienia przyjmuje się w składzie lub u przedstawicieli Oskara Wartskiego ul. Stawi- 

szyńska 4 i u p. Warszawskiego ul. Wrocławska 3 
Dla wygody Sz. klijenteli dostarczamy towary franko dom. 1487

Jak ^m aszerow ała kadrówka strzelecka w do 6 sierpnia?
(Z e w sp o m n ień  u c z ę s tn ik a  A lek sa n d r a  H au k e-N ow ak a)

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
,K  A L I S Z“ Państwowej Sieci Meteorologicznej 

PRZY SEJMIKU 
w  dniu 8  s ie r p n ia  1924 r . g o d z . 7-a ra n o

Już W. roku 1910 wi Małopolsce, k tóra  po 
1803 roku  była Piem ontem  naszego ruchu nicpo 
dległościowiego powstały Związki i Drużyny 
Strzeleckie, organizacje wojskowe, które m iały 
na celu przygotowani!^ i (wyszkolenie do Spodzie 
wanej w alki wolnościowej licznego zastępu o ii 
cerów i podoficerów, oraz szerzenie pośród społe 
czeństwa idei w alki zbrojnej z najazdem.

■W< połowie lipca 1914 r. obie organizacje 
strzeleckie urządziły, w  iMałopolsce wojskowe 
kursy instruktorskie: Związek Strzelecki w Kra 
kowie. Drużyny Strzeleckie w Nowym Sączu 
Kursy te z obfitym  program em  zorganizowane 
były specjalnie dla Królewiaków, członków, taj 
nych organizacji strzjeleckjch w  Królestwie, 
którzy też, pomimo dużych trudności w. p rze 
byciu granicy, stawili się dosyć licznie (oba ku r 
sy liczyły około 400 ludzi.) Nie ukończono jed 
na*" wytkniętego program u.

Gdy wybuch wojny światowej staje  się hic 
uuikniónym, komenda Drużyn Strzeleckich, roz 
kazein: iswym z (dnia 1 sierpnia, przyw ołuje kurs 
z Nowego Sącza do Krakowa. Wieczorein 2 sier 
pnia przem aszerow uje ten Oddział przez K raków  
witany okrzykam i przez publiczność. N azajutrz 
na podwórzu na Dolnych Młynach, ustawiono 
pluton iwi sile 75 ludzi, sam ych Królewiaków: 
Wszyscy solidnie wyekwipowani, z tornistram i, 
karabinam i M annlichera i o s trą  amunicją. lJod 
chorąży N orw id krótko pluton pożegnał: 2oł 
merze! idziecie pierwsi pomścić krzywdy ojców, 
waszych. Bądźcie przykładem  dla tych, którzy 
pójdą za  iwami". \

Pod kom endą podchorążego Bukackiego 
(dzisiaj jenerała  W. Ę[.) pom aszerow ał pluton 
do Oleandrów, gdzie mieścił się kurs Związku 
Strzeleckiego. Po zdaniu raportu , oba oddziały 
również z Królewiaków, cziłonków Związku 
Strzeleckiego. Po zlaniu rapo rtu , oba oddziały 
ustaw iły się naprzeciwko siebie. Środkiem, z 
założonemi W ty ł rękam i, przechadzał się Józef

Piłsudski, inicjator ruchu strzeleckiego i założy 
ciel Związku, a obecnie kom endant główny obu 
połączonych organizacji. Krótkiemi, urywane 
mi, lecz tw ardem i żołnjerskiemi zdaniami, prze 
mówił Piłsudski. Nie dobierał słów ani wyra 
żeń, ale słowa jego zapadały głęboko do serc 
żołnierzy i pozostały w njch jako drogowskazy 
życia na zawsze. Oto słowa pierwszego budo 
wniczego wojska polskiego:

.,Odtąd niema ani strzelców ani drużyiilą 
ków. Wszyscy, co tu jesteście zebrani, jesteście 
żołnierzam i polskimi! Znoszę wszelkie odznaki 
specjalnych grup. Jedynym  Waszym znakiem jest: 
odtąd Orzeł Biały. Dopóki jednak no wy znaczek 
nie zostanie wam rozdany, rozkazuje, abyście 
zamienili ze sobą, wasze odznaki, jako symbol 
zupełnej zgody i braterstw a, jakie muszą w śród 
żołnierzy polskich panować. Niech' strzelcy 
przypną do czapek blachy drużyniaków, a od 
dadzą im swoje orzełki. W krótce może pójdzie 
cic na pola bitew1, gdzie, mam nadzieję, zniknie 
najlżejszy cień różnicy między wamp'.

Po tych isłowach oddał swój znaczęk podohd 
rążem ti BukackiCmu, a jego blaszkę przyp iął 
do swojej czapki. W y wszyscy uczyniliśmy to  
samo. Tą zew nętrzną m anifestacją zbrataliś 
my się, zniknęły dawne przeciwieństwa i wszyst 
kich' ogarnęło to dziwne wzruszenie, które zda 
rza się. w momentach' decydujących życia ludz, 
kiego.

Z otoczenia kom endanta w ystąpił oficer i 
zaczął czytać nazwiska z różnych plutonów. W y 
stępowaliśmy kolejno, ustaw iając się w nowym 
ordynku. 98 strzelców i 75 drużyniaków  utw orzy 
ło zwarty oddziały który czekał na swój pierw, 
szv rozkaz dzienny. ,

.^■Żołnierze — tw ardo zaczął kom endant — 
spotkał was ten zaszczyt’ niezmierny, że p ierw  
si pójdziecie do Królestwa i przestąpicie granice 
rosyjskiego zaboru, jako czołowa kolumna w ój 
ska polskiego, idącego walczyć za oswobo i n n ie



(Ojczyzny. Wszyscy jesteście żołnierzami. Nie 
liaznaczam szarż, każę tylko doświadczeńszym 
w śród wąs pełnić funkcje dowódców. Szarże 
uzyskacie w bitwach. Każdy z was może zos 
tać  (oficerem, jak  również każdy oficer Inoże 
zejść do szeregowców, czego oby nie było... Pa 
trzę na was. jako na kadry, z których rozwinąć 
się m a przyszła aru ija  polska i pozdraw iam  was 
a ko pierw szą kom panję kadrową!

Szereg żołnierski ani drgnął, przyjm ując te 
przykazania Wodza swego; pośród publiczności 
płakano.

Nadchodził wieczór, a [myśmy jeszcze siali, 
pzekając na rozkazy. Sądziliśmy, -że jeszcze dziś 
.wyruszymy do Królestwa. Zbliżył się do nas 
Sieroszewski w białym  fartuchu, gdyż pełnił 
wtedy zaszczytny obowiązek kucharza, Żałował 
bardzo, że nie może iść razem [z nami, ale obie 
cjwval niedługo dogonić naszą kompanję.

Kompanijnym naszym został m ianowanym 
oficer związkowy, Tadeusz Kasprzycki, pluton 
pierwszy objął ś. p. kpt. .Herwin pjiątek, dru 
gi K rok Paszkowski, trzeci B urhard Bukacki, 
czw arty  K ruk Czjarny Kruszewski.

W skutek specjalnego podziału, każdy p lu  
fon a nawet każda sekcja składała się w poło 
wic ze „związkowców, w połowie z ,druży uia 
ków*. W całej koimpanji prym  trzym ała W ąr 
iszawa.

W starym  budynku teatralnym  (w Olean 
drach) wyznaczono nam  kw atery i niedługo 
wzbutzione umysły uspokoił sen. Przez następ 
ne dni uzupełniano braki wyekwipowania, ćwi 
czyliśmy m usztrę form alną i taktyczną, starając  
się wyrównać różnicę W komendzie i (systemach 
ćwiczebnych w obu organizacji- Z niecierpliwo 
ścią i gorączkowym niepokojem oczekiwaliśmy 
idnia i godziny wymarszu.

'A tymczasem m obilizacja postępowała na 
przód. Ćo dzień przybyw ały nowe oddziały po 
łączonych organizacji z różnych okolic kraju. 
(Gwarno i tłum no było na obszernymi boisku wi 
Oeiandrach. Wszystko dyszało gorączkoweiu 
pragnieniem  wymarszu. 1

Pierwszą kom panję kadrow ą zorgani/ow a 
no 3 .sierpnia. D nia 5 sierpnia o. godzi. 3 rano — 
alarm ! A więc wym arsz! Prędko ubiera się wia 
ra , wkłada rynsztunek  i (niedługo cala kom pan ja 
wie wzrowym ordynku s t o i  i czeka na rozkazy.

W yprowadzono nas z (Oleandrów pa  szeroką 
drogę. Pewni jesteśmy, że dziś będziemy w Kró 
festyyie, skręciliśmy' na obszerne błonia pod kop 
cem Kościuszki! zaczęły isię (ćwiczenia. , >(

Pow rócił już oddział naszej kaw ałerji w 
sile 5 koni ze swego wywiadu pod Jędrzejów' i 
przywiózjł pomyślne Wiadomości.

Wreszcie nadszedł dzień 6 sierpnia. Podob 
nie jak dm a poprzedniego o godzinie .3 rano 
alarm .

Raport, kolum na czwórkową i (mar-sz! D 
wyjścia żegnał nas -lwowski oddział pod komen 
tlą podchorążego Bilińskiego Ostrowskiego.

I znów pomaszerowaliśmy' szeroką drogą 
przez Łobzów. Cicho i spokojnie (było, (na ulicach 
żywej duszy. Ciężko nas doświadczono owym 
okrężnym  marszem 12 kilom etrowym , aż wresz 
cie doszliśmy do sz©sy krakowskiej. Odpoczynek 
Na prawo widać Kraków. Pytanie: dokąd pój 
dziemy? Na lewo, czy na praw o?

Odetchnęliśmy' wszyscy z ulgą. gdy czoło 
koimpanji skręciło na lewo- Zagrała trąbka, raź 
no szliśmy tw ardym  krokiem, zbliżając się do 
granicy, jakby' do ziemi obiecanej. Wiedzieliśmy 
już na pewno, że idziemy do Królestwa. Razem 
z nam i szedł komisarz wojskowy i nasż inten 
dent Litwńnowicz. 1 I

(Minęliśmy ostatni fo rt krakow ski, wsie za 
nim leżące, komorę celną ausfrjacką, witani 
wszędzie przez ludność.

'Aż oto przed nam i ukazały się jzabudowauia 
kom ory celnej w  Michałowicach, już po drugiej 
stronie fcordońu. Jeszcze (chwila, a  przekroczymy 
granicę, oznaczoną żelaznym (słupem.

Godzina 9 m inut 45. Baczność! Zabłysły w 
słońcu Wyciągnięte szable oficerów, a łomot 
twardego kroku w tórow ał biciu serc żołnierza 
polskiego, znoszącego kordony graniczne. 1 'akt 
dokonany, kości rzuconei pierwszy oddział woj 
ska polskiego wkroczył w  granice Królestwa 
Kongresowego, niosąc zarzewie w alki z najeźdź 
cą. “  , f

Poza kom0rą  celną w  M ichałowicach sianę 
ła kom pan ji i dowódca nasz W krótkich a ser 
decznych słowach pow itał ziemię, na której 
stanęliśm y . 1 ! -----

Na skręcie szosy ukazał się jeździec. Był to 
Belina. Galopem podjechał do kompunijnego,
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zasalutow ał szjablą i złożył raport, że okolica 
wolna od nieprzyjaciela, a w pobliskim fołwar 
ku czeka na nas [śniadanie. f

W szyku bojowym m aszerujem y dalej, plu 
ton pierwszy w- straży prziednlej. Zazgrzytały, za 
szczękały ładow ane karabiny, dając nam po? 
nać, że zaczyna isię nowe dla' nas  życie.

Po krótkim  odpoczynku i posiłku w'e dwo 
rze w Michałowicach, pomaszerowaliśmy dalej. 
Po drodze m ała potyczka naszej kaw ałerji [ze 
strażnikami. Wreszcie wiecz-orejm, podczas ule 
wnego deszczu, weszła kom panja do Słomnik. 

Tak się skończył dzień 6 sierpnia ,1914 r. 
Następnych dni kom panję i bataljony cale, 

zorganizowane na stopie bojowej, um undurowa 
n|U i ,uzbrojone. w kilku punktach przekraczały 
granicę, kierując się na północ przez Miechów, 
Jędrzejów do Kielc. 1 , ’ ■

Plan komendanta był jasny. Doczekać się 
wypowiedzenia wojny pomiędzy Rosją i Austrją. 
Uprzedzić oddziały kaw ałerji austrjackiej. która 
tniała wmaszerować do Królestwa. Szybko, na 
gle zająć południowca czfęść Kieleckiego i zagłę 
bie Dąbrowskie. Nje dopuścić ido przeprowadzić 
nia mobilizacji przez 'władze rosyjskie,, ’porwać 
za sobą ludność, pozyskać liczne zastępy ochot 
nikówfijw 5mleniu (Narodu! i (Rządu Polskiego wy 
powiedzieć wojnę RoMi-

T E L E G R A M Y .
PowrSt Pfezydeata Rzeczypospolitej do Warszawy

WARSZAWA. 8.8. W czoraj o godz. 9 m. 
30 rano powrócił do Warszaw'y z kilkudniowej 
wycieczki na Pomorze p. prezydent Rzeczypos 
l>o li l ej Polskiej. Na dw©rcu głównym pow itał 
p. Prezydenta m inister spraw  wewnętrznych 
H ubner, oraz przedstawiciele [władz wojskowych' 
z generałem Suszyńskim na czele. Po" przejściu 
przed frontem  kom panji honorowej p. preżjy 
dent odjechał przy dźwiękach'1 .hymmu naród.ó 
wego do Belwederu.

Niemcy na konferencji londyńskiej.
PAR! 2, 8.8 „Echo de P aris‘f donosi ze źró 

dla wiarogodnego o żądaniach delegacji nicmiec 
kiej. Są one następujące: 1) gospodarcza i woj 
skowa ewakuacja Ruhry, 2) komisja ś w ia d c ż c ii  
rzeczowych w myśl planu Dawcsa. 3) nie prze 
wyższanic świadczeń rzeczowych ponad miarę 
ustaloną przez trak ta t wersalski, zwłaszcza w 
dziedzinie koksu, węgla i farb  chemicznych. 
Ew’akuacja w'szvslkich urzędów francuskich i 
belgijskich ze strefy okupowanej. 5) zupełne zre 
zygn-owauie z separntywnych sankcji w'obec 
Niemiec. *

0 nabywanie gruntów z parcelacji rządowej.
WARSZAWA. 8.8 (Teł. wi.). Ministerstwo 

Reform Rolnych m a [już na ukończeniu projekty 
aktów  notarjalnych, które będą zawierane '  
nabywcami gruntów' z parcelacji rządowej. Pa 
uzgodnień;ii przygotowanych wzorów'i wypowie 
dzęniu się P rokuratorji Generalnej. Urzędy 
Ziemskie będą mogły przystąpić do przepisania 
tytułu własności rozparcelowanych gruntów, 
stanowiących dotychczas m ajętności państwowe 
a tern samem Zlikwidują rozgoryczenie szerokich 
mas osadników powodowane nieuregulowanym 
dotychczas stanem praw nym  posiadanych grun 
tów. —

W A Pi S ZA W A'. 8.8 (Teł. wł.). Centralny ko 
m itet komunistycznej p a rtji W Polsce rożpoW  
szechnil w ostatnich dniach w śród robotnikowi 
Górnego śląska. Zagłębia Dąbrowskiego, a nawet 
W arszawy Biuletvn Nr. 3. pod tytułem  .„Obro 
na robotnicza*1, który naszpikowany jest śte 
kiem kłamstw o pow0dzenju akcji komunisiycz 
nej. w  szczególności za'ś o powodzeniu jakiem 
się -cieszy ..Komitet 2 l ,c, Ze źródeł zupełnie mia 
rodajnych dowiadujemy się. że rzecz się m a żu 
pełnie inaczej. Robotnicy [nie poszli na lep akcji 
komunistycznej, r, słrejk na Śląsku ma oh arak 
ter ściśle .ekonomiczny. W m niejszych zakła 
dach robotnicy w racaią do pracy.

W pływy ..Komitetu 21" — są choćby dlatego 
fałszem, że Komitet ton \v pełnym  (Składzie żarn 
knicty jest w więzieniu. Zlikwidowane aostały

również poszczególne komitety akcji. Nie udały 
się także prow okacje komun., gdyrż sami robot 
nicy zachowują całkowity spokój. Tak samo 
spokojnie jest w Zagłębiu Dąbrowskiem, gdzie 
95 proc. robotników wypowiedziało ;się przeciw  
strejkowi. ‘ t v .

Wykrycie jaskini komunistów.
WARSZAWA, 8.8. Nocy wczorajszej areszto 

wano personel jednej z najważniejszych agend 
C.K.i .1 .R,, a (mianowicie ;— redakcję wszystkich 
odezw, komunistycznych w całej Polsce. Policją 
Wkroczyła do y>kalu „podczas pracyr“ redakcji.

Było to kom fortowe (mieszkanie na 1 pię 
trze, dobrze zakonspirow ane —i nie m ające na 
wet vis — a vis, naprzeciw  bowiem mieści się 
gmach giełdy. , A

Nicią całej sprawy był umieszczony na 
drzwiach szyld nieistniejącego „Przeglądu Eko 
nomieznego*'. Podczas wkroczenia policji zasta 
no w redakcji 4 osoby „przy pracy", w tern 1 
woźnego.

Jeden z aresztow anych (miał przed  sobą ©kół 
n ik  komunistyczny z instrukcjam i dla K. PI 
P R. I ., drugi zaś — odręcznie p isał odezwę w  
sprawie strajku  powszechnego.)

W chwili, gdy do pokoju wszedł -oficer poli 
cji. piszącemu, który m iał już podpisać odezwę, 
drgnęła ręka, wobec -czego oficer rzekł ,z irón ją:

— Niech pan iip; drży i podpisze...
Ogółem aresztowano 9 osób. Zabrano nie 

^miernie bogaty’ materj-ał, ważne przygotowane 
do d ruku  sprawozdanie z 5  kongresu kom unis 
tycznego.

Zaznaczyć należy, że aresztow ania , są naj 
większem od kilku iat ciosem, zadanym  propa 
gandzie komunistycznej w Polsce, po rozbiciu 
bowiem C. R. p . P. R. P., redakcja odezw była 
jedyną funkcjonującą efektywnie agendą jego 
egzekutywy. ‘ t \  "i

Odkrycie to jest owocem  długiej, paroletniej, 
działalności policji p 0lityczinej, tropiącej agitą 
cję antypaństwową.

iresztowanie komunisty na Diorcu Głównym.
WARSZAWA, 8.8 (Tel. (wł.). N a dworcu Głó 

wnyr,m aresztowano dnia 5 bm. w nocy kolpor - 
te ra  bił)uły komunistycznej Salomona Chilkie 
wicza, zamieszkałego przy’ ulicy Królewskiej 31. 
Cliilkiewicz wiózł do D ąbrow y ^Górniczej 3 pacz 
ki odezw, ulotek i okólników', ogólnej w agi oko 
ło GO kg. Nawoływały ©ne do istrejku generalne 
go i akcji antim ilitarysly’cznej. Aresztowany wska 
zat tylko pseudonim osobnika, od którego rzeko 
mo bibułę otrzym ał.

Bojówki komuaistyczne
WARSZAWA, 8.8 (Tel. wł.). Pogłoski poda 

ńe w' swoim -czasie w  prasie p organizow aniu bo 
jówek komunistycznych zaczynają [się -sprawdzać 
Chcąc się zentścić za rozbicie komunistów na 
ostaluini wiecu niedzielnym przy’ ul. Leszno, bo 
jówki komunistyczne m ają podobno obchodzić 
poszczególne fabryki, d la  „ukarania" członkowi 
PPS. Dma 5 bm. bojówka taka złożona z ł lu  
dzi oczekiwała przed fabryką „Parow óz" na je 
dnego robotnika, który uniknął napaści, gdvź 
wcześniej wyszedł. 1

Z rynku zbożowego
WARSZAWA, 8.8 (Tel. wł.). Dnia f> bm., 

jak zwykle w środę, posiedzenia giełdy zbożowo 
towarowej nie beł0. Kryzys przeżywany przez 
młyny warszawskie m ija. dzięki zwiększonemu 
zaofiarowaniu, jakkolw iek nie pokrywm ono 
jeszcze zapotrzebowania. Zauważyć się daje, że 
osląganje na ry nku w ewnętrznym  cen rówmyeli 
eksportowym powstrzym uje eksporterów  od 
dalszego wywożenia żyta zagranicę. Jest to tern 
ważniejsze, że według obliczenia dotychczasowe 
go, zbiory tegoroczne będą conajm niej o 25 pr. 
mnićjsze od zeszłorocznych. W obrotach poza 
giełdowych sprzedawano żyto najprzedniejsze 
po Z4.25 zł. do 14.50 złtj. za 1 kwintal, loco sta 
ąja załadowcza. Sprowadzenie żyta z Poznania 
już się rpc kalkuluje. Cena m ąki w  m łynach’ 
podniesioną została: pytlowej do 32 gr., II ga 
tunek sitkowej do 21 gr. za )1 kg. Otrębv 1 kg.
9 groszy. v [ ( n ~ '

K 1 N O - T E A T Rk i n o - t e a t r  i M O Z Ź U C H I N  i  L I S I E N K O  I k i n o -

S t y l o w y ) . .„u S Z C Z Y T U  S Ł A W Y i S t y l o w y
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W SIERPNIU i WRZEŚNIU

Dr. C eg łow sk i
przyjmuje codziennie od 4—6 p.p. z wyją­

tkiem środy, soboty, niedzieli i świąt.

L A K
DO ZALEWANIA BUTELEK
w różnych kolorach i najlepszym  

gatunku 

sprzedaje skład mat. piśmiennych 

„GAZETA KALISKA”
1495

Z N 1 E . P R A  WI E N 1 E .
Pan prezes m inistrów  w wywiadzie, ud A 

lonym  redakcji „Gazety W arszw." wygłosił sąd 
następujący: “ ; . ;

„Kryzys głęboko nie sięga i to jest jego zią 
stroną.,.. D otykając kolejno różnych ' gałęzi ży 
n a  gospodarczego kraju, obecny kryzys nie 
może rycliio dobiec końca i uzdrowić w szybkim 
tempie nasz organpn gospodarczy. Gdyby prze 
silenie sięgło głębiej, doprowadziłoby już dziś 
do zniżki cen, czego dotąd nie widzimy. A spa 
k k  cen — tjen nieodzowny w arunek sanacji 

gospodarczej nastąpić może tylko podczas kry 
zysu iw drodze obniżenia kosztów produkcji... 
Dotąd nie m am y ani bankructw , ani masowych 
wyprzedaży. .a dopóki to nie nastąpi, wypada 
liznąć przebieg kryzysu za łagodny*'.

Pozwolimy Sobie zauważy ć, że pogląd ten 
jesf tylko w  części słuszny. Istotnie, gdyby prze 
bieg przesilenia byt gwałtowniejszy, ten proces 
patologiczny mógłby przem inąć szybciej, by tak 
powiedzieć, w ostrzejszych, lecz skróconych sta 
djaeh. Im poszczególne fazy przesilenia są 
powolnie jsze, temi i całość trw ania  kryzysu m usi 
yyć dłuższą. Ale jeśli mamy stąd" wyprowadzić 
- niosek, do którego, jak  się wydaje, zmierza 
argum entacja wywiadu, że przewlekły przebieg 
przesilenia oznacza zarazem łagodność tego prze 
biegu, to wniosek*ten niezupełnie odpowiadałby 
rzeczywistości. Fakt, że nie ima gromadnych 
bankructw  i (masowych wyprzedaży sam przez 
się nic nie mówi. Dlaczego nie m a bankructw , 
v ryjaśniiny to w dalszym ciągu. Zastanówmy się 
przedcwszyslkiem, dlaczego nie m a masowych 
wy przedaży. Pom ijam y szczegół, że częściowe 

‘wyprzedaże odbyw ają się. bo rzeczywiście nic 
są to objawy p 0wszechnej redukcji cen. Jeśli je 
dnak nie widzimy tendencji dó forsownych zao 
Harowań tow arów  ze strony, fabrykantów  i hur 
towników. to jest to tylko dowód, iż rozum ieją 
oni nastroje rynku, polegające właśnie na słab 
nącym popycie wówczas, gdy ujawnia się p rąd  
zniżkowy. Tylko przy dążności zwyżkowe j w zna 
sta popyt spożycia technicznego, a od niego zale 
żą dobre koniunktury  rynku. Sam zresztą p in  
preze s m inistrów  stwjcrdzią. że tylko taki spadek 
cen jest warunkiem sanacji, który wynika z ob 
niżema kosztów produkcji.

Ale przejdźmy do drugiego argumentu, kto 
rym chcemy tu specjalnie się zająć. ;P. Grabski 
skonstatował, że brak bankructw  ma być wska 
zówką łagodnego przebiegu kryzysu. Poro, 
zmnmy się najpierw , co należy przez bankruc 
twa ściśle rozumieć. .Teśli chodzi o iipadlśei. są 
d■■wnie ogłoszone, ko ich' jest istotnie niewiele, 
lecz ijo samo przez się nie charakteryzuje jesz 
czc położenia. Może być m ało sądowych upo 
dł- ści, a stan wypłacalności rynku  może być 
bardzo opłakany. I oto' w łaśnie z takiem  zinwis 
' Idem m am y do czvnienja. Można nawet powie 
dzieć, że zapanowało powszechne m orałorjunr, 
k t re  prawie Wszyscy dłużnicy z własnej i niej a 
l w y  sobie zaprowadzili. .Test to fakt niezwykle 
■niepokojący — o wiele bardziej niepokojący od 
bankructw  w ścisłem znaczeniu.

W ytworzył się stan. poprostu nieznany w 
stosunkach kredytowych. Niema terminów "płat 
no ści! i n;eina praw ie zobowiązań. W term inie 
nikt nie płaci, z imałemi wyjątkam i. [Każdy dopu 
zeza do protestów. Firm y, uchodzące za p ierw  

szorzędne, spółki akcyjne, k tóre niedawno sły 
hę ty jako najbogatsze w kraju, nie pokryw ają

ZAW IADOM IENIE.
Niniejszym zawiadamiamy Szanowną Publiczność iż w najbliższych dniach 

ukaże się w Kino-Teatrze M IR A Ż  głośny dramat

Z KRAJU KRWI i ŁEZ
CI?OK 1905)

Męczeńska martyrologja ciem iężonego narodu. W roli głów nej W. GAJDAROW,

Weksli p ła tnych  i pfe uważają naw et za swój oho 
wiązek, aby wyjednywać prolongaty w indy tu  
cjach bankowych.

Zmnienjł się obyczaj. Prze.stało istnieć po 
czucie kom prom itacji z powodu nie wy trzy m y 
wania zobowiązań dłużnika. W norm alnych wa 
runkach, firm a, dopuszczająca swe wek de do 
protestu, czuła się zdeklarow aną i długo praco 
wać m usiała na swoją rehabitizację. Dziś zrnie 
niły ,się. by tak powiedzieć nastroje psychiczne 
i zarazem (moralne. Falkiem  obojętnie, z n aj wiek 
szem stoicyzm. każda niemal firm a decyduje się 
na niepłacenie weksli i innych 'zobow iązań 
dłużnych. \

Atoli trzeba sięgnąć w,głąb stosunków,' ( by 
zdać sobie sprawę z [motywów takiej [zmiany oby­
czaju  i nastró j ów psychicznych. Zrazu do n iepra­
widłowości w płaceńju wprow adziły istotne, nie 
dające się pokonać przeszkody. Nacisk przesi 
lenia z jego coraz izmriiejsizająćym się popytem 
na tow ary, a wiec słaby dopływ pieniędzy do 
kas fabrycznych i kupieckich, oraz trudności od 
nowienia kredytu znjeWalały — nie bez przy 
krych uczuć — do tego, że szanujące się firm y 
nie pokryw ały w term inie zobowiązań. Było to 
możliwe tylko w śród tak  ograniczonych, jak o 
obecne, środków obrotowych i w śród  zaniku 
prawidłowego kredytu banków- plecyjnych, któ­
re zgoln zaprzestały wspomagać produkcję sto 
sownemi form am i kredytu.

Lecz to zrazu było koniecznością, co spra 
w iał nacisk okoliczności, zamieniło się na z wy 
czaj handlowy. Jak to już dość trafn ie  scharak 
teryzow ał w innym w-ywodzje p. prezes minis­
trów7. zaczęte się grom adnie uciekać do nieza 
płacenia w-eksli. do samowolnych moratoriów' 
albowdom była to najtańsza form a kredytu, I tu 
właśnie wkradło się do stosunków- bardzo gro 
źne dla życia ekonomicznego zpjeprawdeni?. Z 
chwilą, gdy nie ima poczucia m oralności W sto 
runkach handlowych, gdy podpis firm y i term in 
płatności tpe obow iązu je ,  rozpada się cała rów­
nowaga gospodarcza. Jedna niepunktualność po 
ciąga za so b ą  drugą i (fik pow-staje cały łańćuch 
zburzonych umów.

W podobnych okolicznościach niewiadomo 
właściwie kogo uznać za bankruta". Niemal Wszy 
sey nie dotrzym ują żobowfiązań, a jednak nie 
wszyscy są napraw dę niewypłacalni. Wszyscy 
jednak ulegli zarazie nieszanow-ania terminów- 
płatności. ,Tcsi to symplo'mot przesilenia, który 
żadną m iarą n;e może być uznawany za cechę 
jego łagodności. ’*

ST. A'. KEMPNER. •

ka Piłsudskiego, którem i k ierow ał się przy Iwo, 
rżeniu Legjonu..

■Mówca nie p< m inąi leniuchów i pasożytów 
społecznych, którzy zamiast pójść znękanym, 
głodnym  i obdartym  legj0 njstoin z w ydatną po  
m ocą — trwonili zapracow-any przez robotnika 
gresz zagranicam i Państwa, wzbogacając rudze 
skarby. Nie zapom niał o tych wyklętych robotni 
kach polskich, którzy w- 1905 roku dynam item  
i bombą płacili za szubienicę carskim siepaczom 
budząc Polskę z narodow ej śpiączki.

Przemówienie to w śród słuchaczów — zys 
kało wielkie uznanie, to też na wzniesione o k r/y  
ki — gromko mu odpowiadane. Po odegraniu 
hym nu Narodowego, przy dźwiękach Marsza 
I Biygady — oddziały Z w. Strzeleckiego udały 
nę defilad., prze/ imiasto. Na Starym Rynku, de 
filadę przyjął w-raz z (Zarządem Zwiiązku dzielny 
Komendant Obwodu Z\v. Strzel, p. St. JGłębow ski 
Po defiladzie, bataljon, pod dow7ódz,twrem Komcn 
danta tegoż — p. Aj. Mrozińskiego udał się 
do Klubu Robotniczego, gdzie, po odegraniu 
przez orkiestrę hym nu Narodowego — ode-.yt 
pierwszy wygłosił K om endant P- Okręgu pan 
Wilczyński, sięgając pamięcią W przeszłość, a 
rozpoczynając od pow stań 1830. 1863, 1905 r. 
aż do 1914 r.; — drugi przem ów ił radny miasta 
p. Antoni Nowacki, rozpoczynając pd organizacji 
drużyn strzeleckich przez twmreę Piłsudskiego. 
Mów7ca całkiem rzeczowo scharakteryzow ał pra 
cę obecnego Marszałka. W spomina, z której w 
w' 1918 roku po w-s taty ..kaliskie dzieci" — 29 p. 
Strzelców7 Kaniowskich, okryty (chwałą..W końcu 
z bólem stwierdził, że ci wszyscy, którzy tak 
ch ę ln ie ilak  często, bez zająknięcia — nazywają 
się patrjolam i. akurat, tylko dziś zapomnieli, nie­
stety o żałobnem nabożeństwie za poległ-,-ch bo 
bal er ów narodow ych i, oczywista rzecz, na la 
kowe nic przybyli...

Pó odczytach, o godz. 1 1,1.5 wieczorem — 
słuchacze w należytym porządku rozeszli się do 
domów7. \ Ri P.

ms

KRONIKA

Dheslęciolecle wy mars tu I Brygady 
LegjoaDw w Kalisza.

Według zapowiedzianego przez (Zarząd /Nvią 
zku Strzeleckiego program u — uroczystość roa 
poczęła się w kościele Sw'. M ikołaja — żałobnem 
nabożeństwem za dusze poległych w- bojach ha  
rodowych bohaterów, a zwłaszcza za poległych 
legj oni stów.

Skromna, a  napraw dę podniosła Msza Sw-. 
celebrow ana była przez Wieleb. Ks. P rała ta  J. 
^Sobczyńskiego. W artę honorow-ą przy gusto 

wnyin a skrom nym  katafalku — pełnili strzelcy 
z b ron ią  u nogi. Delegatów' pomieszczono w 
stallach w prezbiterjum . N astró j panow ał podnio

i bardzo uroczysty.
Wieczorem, o godz. 7 — dalszy [ciąg uroczys 

1.ości rozpoczął się „Capstrzykiem", a gdy się 
nieco ściemniło, — przed gmach Sądu Oltręgo 
wego przybył honorow y bataljon strzelców wraz 
z oddziałem sanitarnym  strzelczyń z orkiestrą.

Do zebranych tłumów kaliszan — wygłosił 
z balkonu gmachu Sądu Okręgowego p. Iva/. T. 
Sadowski -— okolicznościowe przemówienie, 
charakteryzując pobudki b. Brygadjera, Marsza!

— STRASZNY WYPADEK.
Dnia 7.8 o (godz, 5 po poł. Tadeusz Szosland 

lat 10, zan: przy ul. Podgórze Nr,. 12 zastrzelił 
z floweru 2-letrtie dziecko Z0fje Ignaczak. zam1. 
przy ul. Dobrzeckiej N r. 6.

— ZNALEZIONA ZGUBA.
Dnia 8.8 bur. na szosie Tureckiej Wójcie 

cłiowski Aleksander z gm. Kamień, zjnalazł 
portfel z dokum entam i na imię Wojciechowskie 
go Aleksandra z po w-. Tureckiego i tako wę są 
do odebrania w Kom isarjacie P. P.

■ CZWORACZKI.
We Francji znów- zapanuje wjejka radoś ' ' 

to radość nic bezpodstawna, albowiem rhat: ; 
dwojga dzieci niejaka pani Prosper, kobieta 23 
letnia, żona urzędnika gazowni w- Lirrioges. wy 
dala na świat trzech chłopców) i jedńą córeczkę. 
Jeden z noworodków zm arł. : >

— STAN RYNKI P|RASY.
W Państwowym U rzędzie Pośrednictwa Pracy 

w Kaliszu gmach Slaros/wa telef. Nr.. 222 wakują 
następujące posady na wyjazd i  <w miejscu, a m iano  
wicie;

1 z grąpy umysłowo pracujących dla:
1 inżyniera górnika do Sosnowca, 1 kjepownika 

warsztatów mechanicznych do Siedlec, 1200 posad 
dla nauczycieli i nauczycielek w szkołach powszećh 
nych, 1 nauczycielka domowa do Starogardu, 1 sle 
mogrsfkę do Sosnowca, 1 zastępcę inspektora samo 
rządu gminnego do £ucka, 1 freblankę do Koście 
rzyny, 1 instruktora do £ucka, 1 rysownika do Byd 
goszczy, 1 bibijotekarza ido Wilna. 2 lekarzy do 
Kielc, i (Warszawy, 1 optyka do Bydgoszczy, 3 we te 
rynarzy do Ostrowca, Sierpa i Wjerzbnika, 1 orga
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•nislę do K ielc, 2 Iekarzy do Boohini, 1 lekarza d(* 
pow. Nieszawskiego, 1 projłektodąwcę na m eble ar 
tystyczne do Bydgoszczy, 1 dentysty do Siedlc.

2  z g r u p y  fizycznie pracujących: dla: i
1 oberm a|stra do wyrobu naczyń emaliowanych  

pod Częstochową, kilku ciągaczy drutu d o  Sosnowca, 
2 modelarzy ha drzewo do Sosnotwloa i  d!o Ostrówka 
pow. W ęgrowski (, 1 bednarza do O-strlhwIca, kilku 
set drwali i' robotników leśnych do Białostockiego, 
Siedleckiego, £uckiego i  Lubelskiego, 1 mistrza sc  
rowarza do Bydgoszczy, 1 werkmistrza do fabryki 
makaronów do Środy, 1 karmefkarza i 1 czekola 
dziarza do Bydgoszczy, 2 chłopców ąa praktykę do  
piekarni w  Tarnopolu, 3 czeladników szewskich do 
Wągr owa i Brodnicy, 1 fachowca dO fabryki świec 
do Ostrowa 1 Wapniarza do Chęcin, par use L tłuka 
czy kamieni i brukarzy do Kielc, Siedlc, Częsfocho 
wy, Równego, Radomia i Warszawy, kilkadziesiąt po 
sad d la  służby dom owej do Jasła, Białej, Kościerzy 
ny , £ucka, Równego £odzi. Ptocka, i Oswięcrma, 
kilkadziesiąt posad d la służby folwarcznej do Sza 
m oluł .Kępna, Nakła, Kościerzyny Grudziądza Czarn, 
kowa i Żyrardowa, kilkaset posad' dla robotnikowi 
rolnych sezonow ych do- Pjtocka, Kępna, Starogardu, 
Tczewa , Węgrowa, poznania* Nakfa Siedlc* Czaru

kowa, Inowrocławia, Brześcia, W ąrszawy Cholinie, To 
runią, Środy, Baranowicz, Brodnicy W łocławka, i 
Sosnowca, 4 dziewczyny do nauki pielęgniarstwa, kil 
kunastu niższych funkcjonariuszy do policji do Pjłocka 
i Kiejc, 5 szkia(rzy artystycznych do Kr;akotwa i Grudzią 
dza, 1 garncarza do Środy, 2 strugaczy biczysk do 
Cieszyna kilkunastu Witrażowców do Krakowa.

3 poszukujących pracy w miejscu;
3 agrońoimów, (5 oficjalistów rolnych, 3 .pedago 

gów, 34 biuralistóWj 11 iiandlowców, 3 ogrodników
1 gC|omet,ra, 2 maszynistów, 1 ekspedytor, 1 podleśny  
5 urzędników, 1 woźny, 2 fryzjerów, 2 lakierników,
2 leśników 1 wetęrynarz, 1 nauczycielka, 1 elektro  
technik, 1 (inżynier chemik, 1 technik budowlany^ 38 
robotników rolnych, 27 osób do, służby domowejj, 7 
kra\vców, 5 aptekarzy, 5 _ mły narzy,. 2 cukierników, 
42 pracowników murarskich, 18 stolarzy, 5 garba 
rzy, 2 stelmachów, 1 bednarz,-1 tapiaęr 1 itrohgator
3 szklany, 8 murwarzy, 36 ślusarzy, 10 kowali 5 
elektromonterów, 2 szofeirów. 6 maszynistów, 2 m,a 
szym stów do motorów pędnych, 1 kotlarz, 1 g is er, 
2 blacharzy, 1 powiroźnik, 1 trykoriąrz, 58 tkaczy, 3 
larbiarzy, 8 hafciarzy, 13 apareturzystów, 20 snowaczy 
i szpularek, 20 drukarzy włókieniczych,. i  876 robo  
tników i robotnic niewykwalifikowanych.

Giełda W a rsza w sk a  w  Z łotych .
N ew -Jork 5.18 £
Londyn^ 23.15
Pany* 0.28.55
S zw a jca rja 0.98.05
8% p o ż y c z , z ł. 6.60
4% p oż. prem . 0.84
Bony zf. S. II A. 0 80
Listy Tow. K. Ziem. 44 34.
Z loty =  !.8 0 0  0 0 0 m k.

Składajcie ofiary
na Inwalidów wojennych

W Dżungl i  K o c t a i n c b i n y
-J3) : romans z francuskiego. \

— Słuchajcie; — rzekł — na ten raz przebaczam 
wam jeszcze i pozwalam Wam zostać, ale po raź O 
statni. Jeśli raz jeszcze zrobicie to samo, co  w czoraj 
’je ś li  raz jeszcze wy, chrześcijanie, pójdziecie odpra 
’w iać pogańskie gusła, zwijam misję i wyjeżdżam stąd , 
zostawiając was na łup waszej D żillgi. Będę musiął 
tak postąpić, bjol i świętyby z  waimi nie wytrwał, a ja 
św ięty  nie jestem, No! a teraz idźcie już do swoich 
zajęć i nioch życie p łyn ie zwykłym trybem.

Tu uczylnił znak j-ęką, a gromadka rozpierzchła s ię  
podobna strofowanym dzieciom , które cieszą się , ze 
uniknęły karv. K obiety zwłaszcza miały twarze roz 
radowane. \Vtedy dopiero m isjonarz zwrócił się do  
swych gości i pokazyWać im zaczął swą siedzibę, kto 
rą zwiedzali po raz pierwszy, , . ■ i -  \ 

ROZDZIA£ 7.
Wi pół godziny potem ojciec Rawenna ugaszczał 

trłodą parę skromnem śniadaniem na balkonie swey 
nagrody. W  pośr0dku stołu  stał kosz, wypełniony pnr 
purowejmi i żółtem i oWocami, których w y b o r n y  smak 
uzupełniał znakomicie skromny posiłek, składający 
się  przeważnie z mleka i  jarzyn. Szcźupłe gronko  
trojga białych Ludzi, rzuconych w to odludzie, ba 
w iło  się wybornie. . " .

pijotr i  AV'anda 'zawsze szczęśliwi, gdy b y li razeną, 
tonęli w  sob ie wzrokiem, to  znów tryskali dowcipem  
1 wesołością. rozradawaHi 3*k 'dzieci. Ksiądz także 
ożyw ił się. Tak dawno już n ie  miał sposobności obco 
w ać z ludźmi oświeconemi, ludźm i swo/ęj rasy. K 
ttewski rzadko bywał na posterunku, lustrując gorh  
w ie sw ój okręg. Uprzedzony o niepewnych warun 
kach, w  jakich się tu żyje. przetrząsał nieustannie  
Sąsiednie puszcze, zajeżdżał do w iosek, p ilnow ał po 
rządku, zapobiegał. Na dnie przytem tej] jego gor  
11\\o śc i tkwiła tajemna nadzieja, której m e wypo 
wiŁdał głośno, lecz z którą się  » ie  rozstawał. Od na

leźć wreszcie klucz zagadki, rozwiązać tajemnice tra 
gicznych wydarzeń, których ofiarą padł dwukrotnie 
posterunek 32 i dw aj jego komendanci Dojrsel i  Lun 
zej-, poprzednicy Redewskiego. Bo oil i  ojciec Ra 
wepną |nie rob ili sobie żadnych złudzeń. W iedzieli 
dobrze, że to  nie Ipiosty wypadęk ,n ie  ślepy trat pio 
zbawił życia jednego z najdzielniejszych^ oficerów  
francuskich, a drugiego w trącił w otchłań obłędu. 
Kierowała tern wszystkiem jakaś ręka tajemna, jakaś 
siła  złowroga, świadoma swego celu, O której, nie 
chcieli w iedzieć ci panowie z Sajgonu, gromada biu 
rokratów, urzędujących mechanicznie.

Przyjęto spokojnie raporta o  ogniu  i powodzi, 
które rzekomo zniszczyły f0rt i na miejgee m ie s i#  
nego kazano zbudować now y, oto, wszystko. Ppsteru 
nek 32 potrzebny był zatkać lukę, która powstała po 
międz'y 34 a 30. Cyfr3* ich obchodziła a uje rzecz, Z 
tlri.giCj strony niebezpieczeństwo i  tajemniczość sta  
Powiły urok fo'rtu 32, co  odpowiadało dobrze natu  
rze Redewskiego, chętnie też przyjął powierzoną to  
bie placówkę. W łaśnie otrzymano od n iego  wiado  
mość, że dotarł szczęśliw ie do fortu 30, lecz zamupt 
rzał ruszyć dalej jeszcze, co odwj,ekał0 jegO p o wy o u  
\V?ndę ucieszyły mocno fisty od brata, mimo to py 
tała niekiedy misjonarza. ;

— W ięc nie boicie się  o n iego, o jcze  Rawenna?
— Nie, nie — odrzekł ksiądz — Oczywjście wolał 

bym, iż«ejjy. bie zbaczał od fortu 28, lecz ostatecznie o  
późni to jego powrót tylko p sześć  dni. Tak, że za 
dwa tygodnie najdalej obaezymy go.

— 'Może jestem śmieszna, zanudzając was pytania 
mi, ale w idzicie, że Michał ty le znaczy w mojpui ży 
ciu... W łaściw ie mam już tylko jego jednego na  sw io  
cie,

Misjoharz spojrzał na  nią ze współczuciem, Pyotr 
zaś rzucił jej spojrzenie połne tkliwego wyrzutu, pod 
któjefm zarumieniła się mocno. _

— Z pewnością Hienia pani powodu niepokoić się,

Tu urwał, Jakby lękając się powiedzieć za wiel 
o przyczynach, które zatrzymały porueźnika Redcws 
wskiego.

— Gdzie podać czarną kawę, w ielki ojcze? — zag. 
dnął nawpół dziecięcym głosem żółtoskóry chłopaczek, 
który usługiwał przy stole.

— W jaskini ,mój chłopcze! W jaskini — odparł we  
'sofo (ojciec Rawenna, który Wpadł w d ob ry  humor pod 
wpływem listu Redewskiego, który mu doniósł, żc  
wpadł na ważny trop.

— Jak to w  jaskini? — spytała Wanda, podnosząc  
oczy duże i iciemne, które przy jej jasnozłotych w i*  
sach dodawały jei tyle oryginalnego uroku.

— Niech się pani n ie  lęka — zaśmiał się misjbnarz 
jaskinia moja n ie znajduje się w zaklętej górze Pju 
kesui, lecz tu pod dachem; 'jest to izba, gdzie układam  
moje zbiory z wykopalisk przedhistorycznych.

— Ksiądz się tem zajmuje? — spytał Pjotr.
' — Ależ lak i nawet przyznam się pańptwu, że mam;

do tego prawdziwą pasję'. jMiałem j‘ą c0prawda już 
od szkolnej ławy, in lertsował mnie już w tedy człe  
wiek pierwotny.

— Co ksiądz rozumie przez cźłowieka p ierw otnego?
— Ależ! To co wszyscy. Pierwszego człowieka, któ 

ry powstał na ziem i przed tyisiącami lat.
— Rrzcd tysiącami lat? — żartował Piioj' — za 

pewne, lecz to  Jpst kwestja, która zajmuje tylko św iec  
kich uczonych, n ie wiedziałem że i misjonarze...

— Co? Czy pan przypuszcza, że to prźesźkadźa w 
moich zajęciach — pytał ksiądz z pewnym niepokojem.

—  Ależ broń Boże! Żartowałem tylko — b ron ił 
się Ptiolr.

— Bo widzi pan — objaśniał dalej ojcjec Rawenna. 
Tu, gdzie je ste śm y  leą-aż, znaleźć można bardzo ob 
fity mateirjał: nigdzie niema tyle śladów człowieka 
pierwotnego, Co w łaśnie tu. Opowiem to państwu w  
mojej jŁskini, gdzie mam pyszne okazy. PfoSzę, ćhodź 
cie państwo za mną. / < . .

Rzekłszy to, powstał i prowadził swych gości za 
nim zaś postępował boy, n iosąc na  tacy czarną kawę.

Zbiory ojca Rawennv były w istocie bardzo boga  
te. W długiej': izbie, oświetlonej jednem ogromnęmi 
okneim b ez sz>t>v, a tylko zaopatrzonym w bambusową 
storę, Wszystkie prawje ściany pokryte b y ły  toporkami 
krzemiennymi, innymi narzędziami. (D.C.N)

I BIURO ROLNICZO-HANDLOWE

W W A S Z A K
W KALISZU

S  K Ł  A. U Y: '
SZOSA SZCZYPIOENSKA 4, TEL. 96, BOCZNICA WŁASNA. 
ULICA MAJKOWSKA 10, TEL. 311.

poleca po cenach najniższych i na bardzo dogodnych warunkach płatności:
WĘGIEL DĄBROWIECK1 i GÓRNOŚLĄSKI WE WSZYSTKICH GATUNKACH, 
drzewo opałowe, superfosfat 18%, cem ent, wapno częstochowskie i papę. 

D la p r a c o w n ik ó w  p a ń s t w o w y c h  n a  r a ty .

OGŁOSZENIE.
Sekw estrator przy Urzędzie Skarbowym Włady­

sław  Piotrowski niniejszym podaje do publicznej wia­
domości, że w dniu 20 sierpnia 1924 r. o godzinie 
10 rano odbędzie się licytacja ruchomości za należno­
ści skarbowe u niżej wymienionych osób w m ieszka­
niu:

1) Kai. Fabr. Nicianek ul Fabryczna 7, kredens.
2) Antmanowa Anna Górnośląska 55, 2 duże szaf’ 

do rzeczy.
3) Glicenstein Moryc Wiejska 10 fabr. wag, 10 du­

żych wag.
Kalisz, dnia 6 lipca 1924 r.

1496 Sekw estrator W. PIOTROWSKI.

Absolwentka konserw ato­
rium  lwowskiego udziela

l e k c i i
gry na fotepianie. Bliższa 
wiadomość przy ul. Dabrze- 

ckiej 12. 1498

Mieszkanie1
2 lub 1 pokój z kuchnią 
ewentl. 2 pokoje większe 
w centrum  m iasta potrze­
bne od 1 września zgłosze­
nia do eksp. Gaz. Kai.

1477

Zginął paszport
wydany przez gm. Kalisz 
na imię Andrzeja Andrzejak 
oraz karta zwolnienia wy­
dana przez P.K.U. na ta ­
kież imię. Rocznik 1894.

ZAWIADOMIENIE.
Jeneralne Przedstawicielstwo Fabryki Dachówek  
Cem entowo - Asbestowych „ASB1T” w Krakowie, 
Polskie Towarzystwo dla Przemysłu i Handlu Mię­
dzynarodowego „INTERPOL" Sp. Akc. w Warsza­
wie ul. Boduena Nr. 4, tel. 308-75, poleca ze swych  
składów, lub wprost z fabryki Dachówkę Cemento- 

wo-Asbestową „ASBIT" 
odporną na OGIEŃ .i wszelkie działania atm osfe­
ryczne, uznaną obecnie jako najlepszy, najtrwalszy 
l NAJTAŃSZY materjał, do pokrywania dachów.

- > » » ! « > « * ■

"Redaktor W. RADWMN.
"Druk „Gazety"Kaliskiej‘‘, 'Aleja Józefiny 1. Wydawca — „Gazeta Kaliska1' Spół, o ogr. o up.


